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—  Petersburg 31 sierpnia (u. s.) — 
D EPESZA  TELEGRAFICZN A

D O  J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I .

M am  szęście powinszować W a s z e j  C e s a r s k i e j  
M o śc i  uroczystości Imienin.

O d  morza K aspijskiego do drogi wojenno-gru- 
zińskiej K aukaz podbity  pod panowanie W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i , 4 8  armat, wszystkie twier 
dze i warownie nieprzyjacielskie w ręku  naszym. 
Byłem osobiście, w K arax ie ,  Tłoku, łga l i ,  Ohul- 
go, Chimrachu, U nckukulu , Catanychu, C hunza- 
chu, Tilitlu, Rugdże i Czochu.

T eraz  oblegam G unib , gdzie zamknął się Sza- 
mil ze 400 miuridami.

(podpisano) J e n e ra ł -A dju tan t,
K siąże Bariatyński.

22 - go sierpnia  1859 roku. G łów na kwatera 
przy A ule  Kegery .

D O  J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I.
Gunib  wzięty, Szamil w niewoli i odesłany do

Petersburga . .
(podpisano) Jen e ra ł-A dju tan t,

K siąże  Bariatyński.
26 - go sierpnia J1859 roku. G łów na kwatera 

przy Aule Kegery.

tucie 
bieraną

P rzez  Dyplom y C e s a r s k ie , z dnia 18-go czer­
wca, N a j m ił o ś c iw ie jJ mianowany został kaw ale ­
rem  orderu  Św. A nny klassy I-e j,  starszy lekarz 
I-go Moskiewskiego korpusu  kadetów, rzeczywi 
gty radca  stanu Onufry Dubiecki.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A  

I n s t y t u t u  M u z y c z n e g o  W a r s z a w s k i e g o
POD DYREKCYĄ P .  APOLINAREGO K ą TSKIEO.

T y t u ł  I.
Zasady ogólne.

Artykuł 1^ Celem  Instytutu M uzycznego jest
kształcenie młodzieży w zasadach muzyki wokal­
nej i instrumentalnej. Zakłada go w W arszaw ie  
P :  Apolinary  Kątski, z upoważnienia i pod  opie­
ką  R ządu- ,

A rt.  2. Środki pierwotnego założenia i dalsze­
go utrzymywania Insty tu tu , wskazane są bliżej 
w postanowieniu R ady  Administracyjnej Króle 
stwa, U s taw ą  niniejszą zatwierdzającem.

Art. 3. L iczba  uczniów obojej płci oznacza się 
W przybliżeniu na 200 osób, a kurs  całkowity 
nauk na lat 6.

Art. 4. Nauki w Insty tucie  rozpoczynają się 
z dniem 1-ym września, każdego roku , wyjąwszy 
rok  pierwszy, w którym  rozpoczęcie nauk  ‘zale- 
żnem będzie od wykończenia u rządzeń  Insty tu tu .

A rt,  5. E ta ty  roczne przychodu i wydatków 
Insty tu tu ,  zatwierdzać będzie K om m issya R z ą ­
dowa Spraw  W ew nętrznych  i Duchownych, k tó ­
ra  również przepisze dla niego praw idła  kasso- 
wości i rachunkowości.

A r t .  6. W szelka przewyżka w wydatkach, p o ­
krywana będzie oszczędnościami, jak ie  na pozy- 
cyach szczegółowych etatu osiągnąć się dadzą, 
z końcem zaś każdego roku oszczędzone z ogól- 

fundusze, składane będą do B anku  
doliczane do kapita łu  instytutu.

S t y p e n d y  a.
A rt.  7. J e d e n  z środków w A rtyku le  2 wspo-• 

mnionych, na których byt In s ty tu tu  polega, s ta­
nowią stypendya protektorskie, mające się zebrać 
przez P .  Kątskiego od miłośników sztuki, tak

w summach całkowitych po rs. 300 jako  też z 
j^jnniejszych darów. _
^ Ł a ż d e  stypendyum  p ro tek to rsk ie  300-rublow e, 
n o ^ ^  będzie nazw ę właściwego p ro tek to ra .

A r t .  8. Właściciel każdego stypendyum poje­
d y n c z e j  będzie m ia ł  prawo umieścić w Ins ty -  

j e l j g o  ucznia, bez żadnej opłaty za po- 
ią ^ n i m  naukę.

U czeń  przedstawiony przez protektora , zapi­
sany będzie za pozwoleniem Rządu, jako używ a­
jący  stypendyum imienia tegoż protektora .

* A rt .  9. W  razie nie przedstawienia s typendy­
sty przez protektora, Z arząd  Insty tu tu  ma p r a ­
wo i konieczny obowiązek wybrać go i p rz y p u ­
ścić do używania stypendyum, zawsze pod imie­
niem protektora.

A rt.  10. Z darów pomniejszych summy rs. 300 
niedochodzących, formowane będą również s ty ­
pendya 300-rublowe. T a k  utworzone stypendyum 
losowane będzie p rzed  ofiarującemi, dla nadania 
mu imienia losem wskazanej osoby.

A rt.  11. Ponieważ R ząd  udziela Instytutowi 
M uzycznemu zasiłek w summie rs. 2000 rocznie 
przeto za upoważnieniami przez Kommissyę R z ą ­
dową udzielonemi imiennie, przyjmowani będą 
stypendyści Rządowi do liczby 20, bez  osobistej 
opłaty na cały zakres sześcioletni.

Hierarchiczna zależność Instytutu, Zarząd , 
jego nauczyciele i P ada Nadzorcza.

Art. 12. In s ty tu t  muzyczny zostaje pod  bezpo 
średniem zwierzchnictwem Kommissyi Spraw  W e- 
wnętrznych i Duchownych,

A rt .  13. D o składu Insty tu tu  należą:
1. D yrek to r,
2. Inspek to r,
3. Sekretarz, razem kassyer i bibliotekarz,
4. Nauczyciele,
5. Dozorczyni.
A rt.  14. W ew nętrzny  Zarząd  pod  względem 

naukowym i gospodarczym stanowią:
D y rek to r  jako  przewodniczący.
Inspek to r  i trzej nauczyciele jako 

Zarządu .
A rt.  15. Inspektora, Sekretarza, Dozorczym ę 
wszystkich nauczycieli, wybierać będzie D y re ­

ktor Ins ty tu tu  i przedstawiać do zatwierdzenia 
Kommissyi Rządowej Spraw  W ewnętrznych i 
Duchownych. On również przedstaw ia ich do u- 
wolnienia.

Takąż  koleją mianowani i uwalniani będą z li 
czby nauczycieli trzej Członkowie Zarządu.

Art. 16. S łużbę niższą mianuje wprost D y ­
rektor.

A r t .  17. N ad  czynnościami Z arządu  czuwa R a  
da N adzorcza, złożona z 15-tu  członków.

A rt. 18. Z  powodu trudności zgrom adzenia  
na raz wszystkich założycieli i protektorów, w ce­
lu wybrania z nich członkow R ady, Kommissya 
R ządow a działając w zastępstw ie ogółu ofiaro­
dawców, sama dopełni wyboru R ad y  nadzorczej.

A rt.  19. Z ułożycieli i protek torów  wybranych 
będzie przynajmnie 10-u członków, reszta  zaś z 
grona innych osób, k tórych obecność w Radzie 
uznana będzie j a k o  korzys tna  dla dobra In s ty ­
tutu.

członkowie

nego etatu 
Polskiego i

T y t u ł  II.
Oboiuiązhi Zarządu, osób pojedynczych, oraz R ady  

Nadzwyczajnej.
O b o w i ą z k i  Z a r z ą d u .

A rt .  20. D o  zarządu należy kierunek części 
naukowej i administracyjnej Ins ty tu tu ; w szcze­
gólności zaś obowiązki jego są następujące:

a) wykonanie przepisów U staw y  Ins ty tu tu  M u 
zycznego, oraz innych postanowień rządu, co do 
części naukowej;

b) szczegółowy rozkład nauk;
c) rozbiór i zatwierdzanie programatów wy-

kładu, metod i dzieł, tak tłumaczonych jak  i o -  
ryginalnie napisanych, o ile na użytek uczniów 
Ins ty tu tu  służyć mają.

d) proponowanie zmian, ułatwień i uproszczeń 
w sposobie nauczania i metodzie;

e) uk ład  sprawozdań i rozpraw  od Ins ty tu tu ,  
czy to odczytać się mających na dorocznych p o ­
pisach konkursowych, czy ogłaszać drukiem;

f )  zarządzanie korrespondencyi co do potrzeb 
naukowych i co do stosunków Insty tu tu  .M uzy- 
cznego W arszaw skiego  z zagranicznemi;

g) podnoszenie z B anku  funduszów na po trze­
by Insty tu tu ,  a to stosownie do zatwierdzonego 
etatu.

h) przyjmowanie wpływów i dopełnianie wy­
datków, utrzymywanie rachunków i sk ładanie  
raportów rachunkowych i inwentarskich, a to p o ­
d ług  przepisów na ten cel wydać się mających;

i) nadzór nad  budowlami, biblioteką i wszel­
kim inwentarzem do Ins ty tu tu  należącym;

j )  przedstawienia o potrzebie zmian w rozk ła ­
dzie budynku;

k ) przeznaczenie sal na naukę; 
l) przyjmowanie uczniów i rozpoznawanie ich 

zdolności, oraz dowodów kwalifikacyjnych,
m ) odbywanie wszelkiego rodzaju examinow 

przy  drzwiach otwartych i zamkniętych; 
n) ustanawianie konkursów; 
o) przyznawanie pochwał i nagród; 
p ) wydawanie świadectw i patentów; 
q) urządzanie  koncertów, układanie do tego 

programów, oznaczenie cen wejścia i liczby b i­
letów bezpłatnych, przeznaczenie osób czynny 
udzia ł w koncertach mieć mających;

r) pociąganie do odpowiedzialności winnych 
wykroczeń w obowiązkach lub moralności, tak  
uczniów jako  też nauczycieli i innych osób do 
składu Ins ty tu tu  należących.

Art. 21. Zarząd ma dwie pieczęcie, jednę wię­
kszą do patentów i świadectw, d rugą mniejszą 
do korrespondencyi i przesyłek. W zo ry  takowych 
pieczęci Kom m issya Rządowa Spraw  W ew n ę­
trznych i Duchownych przepisze.

A rt.  22. Posiedzenia  Z arządu  In s ty tu tu  są: 
Zwyczajne: odbywające się raz na miesiąc w go­

dzinach i dniach stale oznaczonych, które  tylko 
w razie nadzwyczajnym na  inne zmienione być 
mogą, za wspolnem porozumieniem się członków 
zarządu;

N adzw yczajne : odbywające się w terminach 
nieoznaczonych, na każde wezwanie D yrektora ,  
lub na  przełożenie dwóch Członków Z arządu  do 
D yrek to ra  Ins ty tu tu  uczynione, potrzebę odby­
cia posiedzenia wyjaśniające.

Członkowie zarządu przez stosowne wezwanie 
piśmienne, zawiadamiani będą o każdem posie­
dzeniu nadzwyc-zajnein, którego dzień i godzinę 
oznacza dyrektor, uwzględniając przytem położe­
nie C złonków  obradować mających.

Posiedzenia Zarządu tylko w godzinach wol­
nych od lekcyi mogą mieć miejsce.

A rt.  23. Z a rząd  Ins ty tu tu  decyduje większo­
ścią głosów. W  razie równości głos dyrektora 
rozstrzyga.

D o  ważności decyzyi potrzebna obecność wię­
kszej połowy Członków Zarządu .

A rt.  24. P ro tokó ła  posiedzeń podpisują Człon­
kowie Z arządu  obecni na radzie i sekretarz. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A  F  R  Y  K  A.

Rządzcy w Bouni za to ż e ' dali s trza ł jeden  
na okręt angielski, musieli za pokutę złożyć 100 
b e c z e k  oleju palmowego. W  Camerons k o n s u l  
angielski zmusiły syna królewskiego do zaniecha- 

I nia ofiar z ludzi. W  A cera  guberna to r  O b r  Bi-



ro, p rzy  pomocy wojsk z przylądka uwięził k ró­
la, k tóry  chciał zrobić zaburzenia w Sierra  Leone. 
Parosta tk i Rainbow i Sunshine  należace do \vy- 
p iaw y na rzece Niger, dopłynęły do ujścia rzeki 
^ un- '  (Schl. Zeit.)

A N G L I A .
Londyn  14 lorześnia. O trzym ane dziś szczegóły 

o nieszczęśliwej walce na Peiho, nieusprawie- 
dliwiają pierwszych wrażeń naszej publiczności. 
Pokazuje  się, że to nie była zasadzka ze strony 
Chińczyków, ale tylko odpór i energiczne sp rze­
ciwienie się przejściu floty angielskiej; gdyż wca­
le nie zaprzeczali ambassadorowi Anglii, drogi do 
Pekinu  dla ratyfikacyi trak ta tu ,  ale tylko inną 
mu wyznaczali drogę, ostrzegając, że wedle o trzy l 
manych rozkazów nie mogą puścić żadnego okrę­
tu  wojennego cudzoziemskiego.

Zachodzi więc teraz pytanie, czy umówiono się 
lub  nie, w traktacie z Chinami, że ambassadoro­
wi angielskiemu zostawiony ma być wybór d ro ­
gi i zupełna wolność dojścia do stolicy rzeką 
Peiho , i prowadzenia ze sobą eskorty z kilku 
statków kanonierskich złożonej. Je ś l iby  ten wa­
runek  by ł zastrzeżony, natenczas niezawodnie 
Chińczycy nie mieliby słuszności i sami są od­
powiedzialni za następstwa. Ale jeżeli nie przy­
znali tego Anglikom, wtedy rzecz jasna , że A n ­
glicy do nich nie mogą zastosować praw  mię- 
dzy-narodowych i że dowódzcy fortecy byli 
w swem prawie , nie puszczając floty zbrojnej 
do rzeki, a skoro poczęto wyłamywać baryery, 
co rzeczywiście miało miejsce, czyż nie musieli 
oprzeć się takiemu zgwałceniu praw wewnętrz­
nych i rozkazów najwyższej policyi. Napróżno 
M orning Post stara  się zmniejszyć przykre wra­
żenie, jakie  klęska na Peiho i stan zagrażający 
In d y i  zrobił. Są  to niezaprzeczone ciosy, zada­
ne _ gabinetowi angielskiemu, a dziennik wspo- 
mniony ju ż  je s t  przygotowany na straszne za­
czepki, przy  otworzeniu posiedzeń parlamentu 
i s tara się je  zawczasu odeprzeć. Py ta ją  się 
w świecie handlowym, czy niepodobna uniknąć 
drugiej wojny z Chinami? K omendanci fortec 
chińskich powiedzieli, że nie postępowali według 
szczegółowych instrukcyi, ale stosowali się do 
p raw  ogólnych, niepozwnlnjących żadnym obcym 
statkom wojennym przepływać obok fortec. G d y ­
by tak było, to w całym w ypadku nie widać 
przyczyny do wojny, tem bardziej że Am eryka­
nie nie należeli do walki. {Nord.)

G dyby jak i  nieprzyjazny Anglii Mefistofeles 
mógł sobie zasiąść na górze stołowej i patrzeć 
co się będzie dziać teraz w ciągu kilka tygodni, 
toby się śmiał homerycznym śmiechem, ja k  floty 
i armije ciągnąć będą pod jego nogami. T u  A n- 
glija bogata, zamożna, posiadająca lud tak p raco ­
wity, z łatwością największe płacący podatki, tak 
zdolnych rzemieślników, tak  wielkich mężów s ta­
nu, tak dzielną szlachtę i bogatą arystokracyę, 
a przecież jak  chm ura gnana różnemi prądami 
elektryczności, wylewa swe złoto, siły i zasoby 
kra ju  w dwa oddzielne strumienie. D la  zabez­
pieczenia Indyj, musimy tam posyłać wszystkich 
ludzi, jakich tylko można dostać w Anglii; do 
Chin musimy także posyłać każdego zbywającego 
żołnierza w Anglii potrzebujemy utrzymać jak  naj­
więcej wojska, o ile zasoby nasze pozwalają, aby za­
bezpieczyć się na wszelki przypadek, mogący 
wyniknąć z dzisiejszego powikłania spraw za ­
granicznych. W  takiej właśnie chwili, jenera lny  
gub e rn a to r  Indyj zmuszony je s t  pracować nad 
odesłaniem do Anglii 7 do 8 tysięcy dobrych i 
zaklimatyzowanych żołnierzy; którzy po povvro- 
cie, za karę za obecne postępowanie utracą p ra ­
wo bronienia swej ojczyzny.

W szystk ie  dzienniki angielskie p iorunują  na 
Ohińczyków, że zgwałcili traktat. W szelakoż bio­
rąc  rzeczy bezstronnie, Chińczycy mieli prawo 
uznać, czyli wypadało im dozwolić tak  licznej 
flocie podsunąć się o kilka mil od stolicy: w szak­
że nie wymagli nic więcej nad to, żeby posłowie 
udali się lądem choćby z licznym orszakiem, by­
le na morzu zostawili flotę. Jeżeli to posłom 
zdaw ało  się zbyt niebezpiecznem, to właściwiej 
należało całkiem wstrzymać podróż. Ale oni 
woleli uderzyć n a  b a t e r y e ,  w przekonaniu, iż bę­
dą  mieli do czynienia z niedołężną chińską b ro­
nią, a .zastali z zadziwieniem doskonale obs łużo ­
ne europejskie arm aty; mimo to wylądowali i cię­
żką ponieśli klęskę. (/V. Pr. Ziq).

Na morzach i młyńskich i chińskich Anglia ma 
teraz 40 statków rozmaitej wielkości z 309 a r ­
matami i 3900 ludźmi F ra n c y a  24 statków z 268 
armatami, stany zjednoczone Am eryki północnej 
5 statków z 39 armatami.

l i la  ukarania Chińczyków, T im es radzi uczyć 
znacznej części sił lądowych i morskich, która

już nie je s t  po trzebna w Indyach i mniema że z 
E u ro p y  nie będzie potrzeba wysyłać posiłków. 
Koszta wyprawy w ynagrodzą Chińczycy, k tórzy 
po przegranej będą  musieli zwrócić je do osta 
tm ego grosza.

D aily - Naios, z d. 19 ltpca zawiera następującą 
ciekawą wiadomość:

„Jakkolwiek to wyda się n ieprawdopodobnem , 
zapewniają atoli z Szangai, że Tentai wysłał list 
do p. B ruce  z oznajmieniem, i i  otrzymał rozkaz 
zawiadomienia Excelencyi, że a tak  z fortu F a k u  
na okręty J .  K. M. Brytańskiej, s ta ł  się przez 
pomyłkę i że cesarz bardzo się tem zmartwił; 
mandarynowie k tó rzy  dopuścili się tej zniewagi,’ 
zostali ścięci, a cesarz bardzo będzie rad  p rzy ­
jąć  pana L ruce  w Pekinie i załatwić sprawę po 
przyjacielsko « ( A W y

.Uzonka Chińska  przywiozła do K an tonu  listy 
z Kohjnohiny. Zawierają one wiadomość, że ce­
sarz Kochinchiński ogłosił dwa ważne edykta; w 
jednym  oznajmia o zawarciu pokoju z F ra n c u z a ­
mi, a drugim nadaje wolność wyznawania religii 
chrześciańskiej w swoim kraju. Doniesienia ode­
brane wprost od adm ira ła  francuzkiego, nie do­
noszą^ o tych wypadkach, może to więc je s t  K od- 
stęp, jakiego bez skrupułu  używają władzcy tych 
dzikich krajów. P o  ogłoszeniu wolności ̂ wyznania 
dowie się którzy z jego poddanych są chrześciana- 
mi, a gdy w tem zaufaniu missyonarze powrócą, 
każe wszystkich wymordować. (Patrie.)

A  U  S T  R  Y  A.
Wiedeń 16 września. Rozdzielanie ministerstwa 

handlowego między inne wydziały ju ż  zostało 
dokonane. W  ogóle stwierdza się że podzielono 
je między trzy  ministerstwa, spraw zagran i­
cznych, spraw wewnętrznych i skarbu. P ie rw sze  
przejęło wszystko sprawy mające charak ter  mię­
dzy narodowy, drucie  zaś sprawy dotyczące b u ­
dowli, d róg  i targów, oraz statystykę; ministe 
ryum skarbu wzięło pocztę, telegrafy i droo-i 
żelazne, lecz dla ostatnich osobny wydział posta­
nowiono. Czy izba handlowa zostawać będzie 
pod zarządem  ministerstwa spraw wewnętrznych, 
czyli też ministerstwa skarbu, dotąd nie zdecydo­
wano, chociaż głos powszechny za  pierwszem 
przypuszczeniem  przemawia.

Pryest 13 września. G enera ł  papiezki baron 
K alberm atten , wczoraj p rzyby ł do nas  z A nko- 
ny, ale wkrótce dalej pojechał do W iednia.

(N . P . Z .)
Tyrolska Schutzen Z tg . pisze: O d  niejakiego 

czasu obiega po dzienikach wieść, że arcyksiąże 
namiestnik Tyro lu  przeznaczonym jest na namie­
stnika do Galicyi. Łatw o pojąć jaki niepokój 
w całym  kraju  wieść ta sprawiła, każdemu bowiem 
wiadomo, iż niepowetowaną byłoby to s tra tą  dla 
kraju, k tóry całą ufność swoją na przyszłość p o ­
łożył w J .  C. W .  arcyksięciu, gdyby  tenże do­
kładnie już  obeznany z naszemi stosunkami, miał 
nas opuścić. L is ty  otrzymane dziś ( l ig o )  z W ie ­
dnia, tę pocieszającą dają nam nadzieję, że J .  C. W. 
pozostanie w kraju naszym.

— Co się tyczy rozpuszczenia żołnierzy c. k. 
arm u z pułków lombardzkich, postanowiono; 1)
Ci Lombardczykowie, k tórzy  w tym roku koń­
czą lata 8iuzby swojej w linii, mają być niezwło­
cznie rozpuszczeni; 2) Pułki piechoty lombardz- 
kiej: 23ci, bar. Biroldi; 38my, hr. Haugwitza; 43 
bar. Allemanna; 44ty, Arcyks. Adlbrechta; i 55, 
bar, Bianchi, mają rozwiązać swoje piąte i za­
pasowe bataliony, a żołnierze którzy w moc p a ­
ragrafu Igo  mają prawo do uwolnienia, odesła­
ni zostaną natychmiast do domów. 3) Bataliony 
strzelców' i należące do nich kadry, rozpuszczo­
ne będa ze względu na lata służby. 4) Z innych 
oddziałów, gałęzi służby i zakładów wojskowych, 
ci tylko Lom bardczykowie będą uwolnieni, któ­
rzy wzięci byli do wojska w 'la tach 1849, 1850 i 
1851, lub też mają do tego prawo na mocy pa­
ragrafu Igo. 5) Inwalidzi z Lom bardyi pobiera­
jący zaopatrzenie w zakładach, lub jako  pół-in- 
vvaiidzi używani tam do posługi, albo zatrzyma­
ni dotąd przy armii, mogą być odesłani do do- 
mów jeśli zechcą, otrzymawszy dwuletnie wyna­
grodzenie pobieranej p łacy jako  odprawę. 6) 
Lombardczykowie z tej s trony tymczasowej linii 
granicznej nie zostaną rozpuszczeni, lecz tylko 
urlbpowani; m uszą jed n ak  mieć prawo do wa­
runków paragrafów Igo  i 4go. 7} wszyscy po 
zostali jeszcze  w służbie Lom bardczykowie, ro z ­
puszczeni będą natychmiast po stańowczem z a ­
warciu pokoju. Uwolnieni, mogą być odsyłani 
do domów w oddziałach liczniejszych, najkrót­
szą drogą kolejami lub parowcami. W szyscy u- 
wolnieni, będą naprzód przesłani do W erony, 

j gdzie komissya wojskowa do tego przeznaczona 
I przyjmie ich i dalej wyśle.

W e d łu g  nadeszłej do W iednia  telegraficznej 
depeszy z d. 15go, kościół katedralny w Salzbur­
gu świeżo właśnie odnowiony i k tóry  miał być 
tego dnia na nowo otwarty, stoi w płomieniach 
od godz. 4 ej rano. D ach  i kopuły  jego  spadły, 
obie wieże do których przystęp  zamurowano, 
stoją jeszcze cało i je s t  nadzieja że będą ocalo­
ne^ również mury ze silnemi sklepieniami wytrzy­
mają zapewne ogień.

E G I P T .
W ice  król nie przesta je  czynić poszukiwań W 

świątyniach i g robach wyższego E gip tu .  2500; ro­
botników użyto w tym celu. Prawie co dzień 
znajdują mnóstwo kosztownych przedmiotów'. 
Nie dawno w pobliżu Tebów, odkry to  sarkofag 
księżniczki, nie wiadomo jakiej dynastyi ciało d o ­
skonale zachowane, pokryte było prawie całko- 
wicie wszelkiego rodzaju ozdobami, podobnemi 
do tych,^o jakich ju ż  wspomnieliśmy w piśmie na- 
szein. YY szystkie śą ze złota, lecz wartość artysty­
czną i historyczną je szcze’maja większą. (Ńord.)

F R A N C Y A .
Paryż 16 września. O  zamiarach p o d ró ż y  k ró­

la Belgów Leopo lda  do Biarritz, nic urzędowego 
dowiedzieć się nie można. Tyle tylko zdaje się 
być pewnem, że urządzen ie  geograficzne Włoch, 
a mianowicie YY enecyi, oraz wzmocnienie przy­
mierza między F ran cy ą  i A nglią , będące najpe­
wniejszą rękojmią dla dobrego bytu Belgii nale­
żą do powodów podróży tego ukoronowanego króla 
dyplomaty. P rzybycie  hr. Pers igny  do Francyi, 
z temi zamiarami zostaje w związku, ale nie­
mniej sprawa kongresu  bytność jego spowodo- - 
wała. J a k  słychać, lord Oowley zaraz po ogło­
szeniu a r tyku łu  M onitora, zapytał hr. W alew ­
skiego, czy F ran cy a  będzie popierać zebranie 
kongresu, na co hr. W alew ski potwierdzającą 
dał odpowiedź. W tedy właśnie odszedł kuryer 
do hr. P e rs igny  do L ondynu  i jego  przybycie 
spowodowało odjazd ambasadora francuzkiego 
do P a ry ża .  (Schl. Z tg .)

Paryż 14 września. Za pewny znak nastąpić 
mającego pokoju można uważać, że rząd  fran- 
cuzki znowu się zajmuje planem nowego banku. 
T w órcą  projektu je s t  jeden  z najznakomitszych 
agronomów p. D aw id  (de Chollet). Bank ma p rzy ­
brać ty tu ł Banque territoria l, i dopełniać tak zwa­
ny Credit fo n d e r ,  k tóry  z powodu przywileju U -  
zyskanego i wpływu rządu  i jego kontroli jes t  
w swych działaniach powstrzymywany, w ope- 
racyacb doznaje przeszkód, a przecież rolnictwo 
i kredy  ziemski w ogólności pomocy potrzebują. 
Bank więc ziemski (territoriale) ma utworzyć 
kassę hypoteczną dla własności ziemskich F ra n ­
cyi. Składać  się ma z towarzystwa właścicieli 
ziemskich. Od rządu  niczego nie żąda oprócz 
pozwolenia wypuszczenia w obieg bankowych bi­
letów bezprocentowych, z kursem nieprzymuso- 
wym. Bilety takowe mają być hypotecznie ubez­
pieczone na majątkach ziemskich. Bilety mają 
być w obieg puszczone, jako  pożyczki na  inne 
nieruchomości z procentem po cztery od sta, a p o ­
nieważ bank wypożycza tylko summę wyrówny- 
wającą połowie wartości m ajątku ziemskiego, 
więc bilety banku ziemskiego potrójnie były­
by ubezpieczone. T o  są główne zarysy nowego 
banku hypotecznego, k tó ry  zwłaszcza w depar­
tamentach rolniczych żywą znalazł sympatyę. 
R ząd  je s t  z powodu tego projektu  cokolwiek 
zaam barassow any; nie może go odrzucić, bo 
idzie o zaspokojenie gwałtownej potrzeby, a t ru ­
dno także do niego się przychylić, bo tem s a ­
mem przyznałby, że instytucye rządowe są nie­
dostateczne, a mianowicie, że Credit fancier  nie 
dobrze jest uorganizowany i monopol banku j a ­
ki rząd  Francy i dotąd posiada, m usiałby upaść.

( Bresl. Ztg.)
Paryż 15 września. H r .  Persigny  przybył wczo­

raj w ieczór do Paryża , ale zaraz odjechał do 
dóbr swoich Chamarande. H r.  C hasseloup-Lau- 
bat minister Algieru, p rzybył onegdaj do Biarritz 
gdzie się ma z cesarzem naradzać nad wielu wa- 
żnemi sprawami do jego ministerstwa należącemi. 
E sk ad ra  północna na ten rok składać się będzie 
z okrętów Algesiras z  flagą admiralską, Pedouta~ 
ble i Eylau, dowódzcą jej naznaczają p. Ju r ie u  de 
la Graviere. G ie łda  paryzka  ma być zreorgani­
zowaną i w' tym celu badają urządzenia  giełd 
zagranicznych. M ają ustanowić assesorów ajen­
tów wekslowych, którym z a  kaucyą udzielone 
będzie upoważnienie do wymiany gotówki, i ta ­
ryfa męklereka ma być zniżoną. L is ty  z O ranu 
donoszą, że w y s ł a n o  wojska na granicę M aroko, 
w celu utworzenia  kordonu obserwacyjnego; w ich 
liczbie znajduje się drugi pułk  żuawów tylko co 
z Włoch przybyły, 2 4 pu łk  piechoty i kilka szwa-
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dronów spahisów. Naczelnik biura arabskiego 
w Tlemen, zarządził także wszelkie środki ostro­
żności, aby zapobiedz rozbójstwom i łupieztwu 
sąsiednich Marokańczyków. (ATord).

Z południowych departamentów donoszą że 
zbiór winogron jes t  bardzo obfity, a grona zu­
pełnie dojrzałe i tak słodkie, jak nie było od lat 
kilkunastu. Wino z roku bieżącego należeć bę­
dzie do najlepszych.

N I E M C Y .
Moguncya 14 września. Tutejsza załoga twierdzy 

związkowej, od ju tra  zupełnie na stopę pokoju 
zredukowaną być ma, i w tym celu 4ty batalion 
pułku Degenfeld odchodzi do Ju n g  Bunzlau, a 
oddział artyleryi do Pesztu. W  ogóle 2,000 lu­
dzi opuszcza tutejszą twierdzę. Wczoraj przyby­
ła dywizya która dotychczas w Frankfurcie sta­
ła, należąca do tegoż bataljonu, gdyż na jej miej­
sce do Frankfurtu inna przybyła. (S ł. A n z )

P R U  S S Y.
Berlin 17 września. Gazeta Duńska Facdrelun- 

det stanowczo zaprzeczała, że Austrya i Prussy 
żadnego przypomnienia gabinetowi duńskiemu 
w sprawie księstw nie przesłały, i o tyle mą słu­
szności, że rzeczywiście dotąd państwa wspomnio- 
ne nie wysiały do kopenhagi ekscytatorium o któ- 
rem wspominaliśmy, ale raczej po zobopólnem 
porozumieniu się gabinetów' wiedeńskiego i ber­
lińskiego, ułożono w Wiedniu Alonitoriurn, w któ- 
rern jest krótka rekapitulacya wszystkich pun­
któw prawa odmiennie pojmowanych w Danii i 
na sejmie związku niemieckiego, a dotyczących 
księstw holsztyńskiego i lauenburgskiego. W tem- 
że monitorium jes t  także obszerny rozbiór zaża­
leń, jakie wspomniane księstwa zaniosły przed 
sejm związkowy, z powodu postępowania Danii 
przeciw' słusznym żądaniom tych prowincyi nie­
mieckich, a które sejm za usprawiedliwiony uznaje. 
W końcu dokument rzeczony żąda objaśnienia, 

jakich środków Dania użyła, ażeby usunąć wspo- 
mnione nieporozumienia. W  tymże samym cza­
sie, z Berlina także, po pozumieniu się z gabine­
tem Wiedeńskim, przesłano do Kopenhagi notę 
odnoszącą ęię do dokumentu austryackiego, w któ­
rej żądania gabinetu austryackiego są energicz­
nie poparte. (N . Pr. Zlg.)

S Z W A J C A R Y A .
Donoszą z Genewy w d. 8 września, że w 

tem dawnem mieście protestanckiem odbył się o- 
brzęd poświęcenia kościoła katolickiego pod zna­
kiem Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Pan- 
ny Maryi. Poświęcenia dopełnił p. Marillej bi­
skup Lozanny i Genewy w towarzystwie bisku­
pów z Dijon de Bellej i Saint Claude. Więcej 
jak  150 księży zajęło miejsca w prezbyteryum a 
od szóstej rano tłumy oblegały wnijście do nowe­
go kościoła, zbudowanego w stylu gotyckim. Nie 
tylko katolicy lecz mnóstwo protestantów i An­
glików, znajdowało się na tej poważnej i świętej 
uroczystości.

W Ł O C H Y .
Neapol^ 10 września. Ju ż  po wiele razy głoszo­

no że książę Filangieri, prezes rady ministrów, 
podawał się do dymissyi, ale król,’ nie wierząc 
żeby się książę rzeczywiście chciał usunąć, nie- 
chciał się ‘1° leS° życzenia przychylić. Dziś ks. 
Filangieri otrzymał pod pozorem poratowania 
zdrowia urlop na 40 dni i powszechnie sądzą że 
już więcej do urzędowania nie wróci, bo z jednej 
strony zdrowie jego wcale nie jest nadwerężone, 
z  drugiej król już nie nalegał ażeby został 
przy ministerstwie. Uważają w tem  skazówkę, że 
stronnictwo, reakcyjne austryackie zyskuje prze­
wagę dworu, i dla tego spodziewają się przemian 
w ministeryum. Książe Serra Capriola ma zostać 
prezesem rady ministrów, generał Vial ministrem 
wojny, a generał Nunziante ministrem policy i. 
Za tą zmianą ministeryum pójdzie, zapewne tak 
że zmiana polityki rządu neapolitańskiego, a przy­
szłość wykaże, czyli to na dobro dynastyi i kra­
ju. Obok tego ma być utworzoną Iegja cudzo- 
ziemcza zaciężna, i już wydano potrzebne roz­
porządzenia ajentom, mającym się zająć zacią­
giem rekrutów, po wszystkich krajach. Do tej 
legii pozostają w służbie neapohtańskiej oficero­
wie wyższych stopni, Szwajcarowie, jako to: mar­
szałek Cumann, generał porucznik Rittematten, 
Sm-y, Wittembach i Wolf, majorowie Szumayer 
1 ^ 'g i ,  i kapitan Vera. W  zeszły środę król 
z królową i hr. Trani, wobec hr. Trapani stryja 
swego, zwiedzili koszary w Granil, Fizzo, Ful- 
core i Stej Teresy w Chiaya. (Nord  )

Turyn 12 września. W  układach w Viilafranca 
zastrzeżono, że Sardynia na z Modeny odwołać 
swych kommissarzów i swe wojska. Temu stało

się zadosyć, a odchodzący kommissarze kazali 
naówczas zdjąć z chorągwi herby Sardyn,skie, 
w miejsce których umieszczono gwiazdę siedmio- 
promienną, jako godło połączenia się siedmiu 
państw włoskich. Skutkiem uchwały modeńskie- 
go zgromadzenia narodowego, stanowiącej przy­
łączenie Modeny do Piemontu, minister wojny 
Trappoli rozkazał, na chorągwiach wojsk M o­
dlińskich, nie zdejmując gwiazdy, umieścić herby 
dynastyi sabaudzkiej.

Deputacya wróciwszy z Paryża z nader po- 
cieszającemi zapewnieniami cesarza Napoleona 
I I I ,  rozproszyła wieści o. królestwie Etruryi.

' (S t Anz.)
Dzinniki Toskańskie donoszą że zgromadze­

nie wkrótce będzie zwołane dla wybrania rejen­
ta, który rządzić będzie krajem w imieniu króla 
Wiktora Emanuela. S tatut będzie ogłoszony; pa^ 
szporta i komory celne zniesione, wagi miary i 
pieniądze porównane z piemonekiemi. Toż samo 
uczynią we wszystkich krajach Włoch środko­
wych. Związek wojskowy trzech księstw i lega-- 
cyi dostarczy 25000 wojska. KontyngenS To­
skanii 10,000, legacyi 7,000, Parmy i Modeny 
po 4,000. Nie możemy pisać w czem postępowa­
nie rządu austryackiego w Wenecyi ma załeżyć 
od wypadków które spełniły się we środkowych 
Włoszech. Austrya, słuchać będzie głosu spra­
wiedliwości i dobrze zrozumianego interessu swo­
jego w postępowaniu z prowincyą wenecką.

Odpowiedź króla Sardyńskiego dana deputa- 
eyom Parmy i Modeny przynoszącym mu uchwa­
łę przyłączenia tych księstw do jego kraju, jest 
powtórzeniem tego co powiedział deputacyi T o ­
skanii, jednakże jest nieco wydatniejsze.

(W  onegdajszym numerze Kroniki daliśmy treść 
tej odpowiedzi) kroi oświadczył, że nie będzie 
mógł ostatecznie spełnić ich życzeń, bez przy­
chylenia się całej Europy i potwierdzenia jego 
potężnego sprzymierzeńca cesarza Francuzów.

Zdaje się, że to oświadczenie tak przyjmą 
w Parmie i Modenie, jak  je  przyjęto we Fłoren- 
cyi i przedsięwezmą środki, żeby połączenie speł­
nić, jeżeli nie prawem to przynajmniej czynem.

Zgromadzenie reprezentantów w Parmie po­
twierdziło dyktaturę p. Farpni i upoważniło go 
do zaciągnięcia pożyczki, lecz jeszcze nie ozna- 
czyło jej wysokości. [Nord).

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Bruxella 17 września. Na polu polityki dziś 

wszystko się ogranicza na wieściach mniej wię­
cej prawdopodobnych, ale spodziewać się należy 
że wkrótce pewność zastąpi miejsce domysłów. 
Książe Metternich onegdaj wieczorem opuścił 
Wiedeń, udając się do Paryża, a otrzymawszy 
polecenie odbycia drogi przez Zurich, bez wąt­
pienia zbliży czas wyjaśnienia stanu rzeczy, i 
spowoduje jakieśkolwiek rozstrzygnienie. Biarritz 
jest ogniskiem z którego najważniejszych spo­
dziewamy się wiadomości. Listy z tamtąd upe­
wniają nas, że osoby otaczające cesarza i cały 
dwór mają przekonanie, iż załatwienie sprawy 
Włoch środkowych, daleko łatwiej i prędzej na­
stąpi, aniżeli publiczność w ogólności sądzi.

Ale nie znajdujemy wzmianki żadnej, jakim 
sposobem dadzą się pogodzić i zaspokoić życze­
nia narodów włoskich z jednej, a pretensye ga­
binetu wiedeńskiego z drugiej strony. Jeszcze 
ten sposób należy do tajemnicy pokrywającej u -  
kłady bezpośrednie obydwóch cesarzów. W tych­
że listach zapewniają nas, że stosunek Francyi 
do. Anglii, znowu wrócił na drogę przyjazna, a 
dziś jeszcze artykuł Constitu!ioneVa ma tę wza­
jemną przychylność światu objawić. Lord  Co- 
wlej dziś się udaje do Biarritz, dokąd też wkrót­
ce ma przybyć hr. Cavour, a w poniedziałek hr. 
Walewski. Niewiadomo czyli dyplomata sar- 
dyński, ma jaką missyę do króla Piemontu, czyli 
też Napoleon I I I  sam go przywołał.

Sprawa Chińska chwilowo przeważyła sprawę 
Włoch. Lecz z listów prywatnych i nadchodzą­
cych z tamtych stron artykułów dziennikarskich, 
pokazuje się, że tamtejszych wypadków na rzece 
Peiho nie tyle przypisać należy wiarołomstwu 
Chińczyków, jak raczej porywczości, z jaką  re­
prezentanci państw zachodnich postąpili sobie, 
napotkawszy nie spodziewane trudności. W  każ­
dym^ razie na którą bądź stronę wiatr przeważy, 
pomimo nawet usprawiedliwienia,się jakie podo­
bno cesarz przyrzekł p. Bruce, j u ż nie podobna 
wstrzymać się, od użycia środków odwetu i kary.

I  raneya i Anglia nie mogą pozostawić na so­
bie Ciosu bez odwetu; im koniecznie przypada, 
chociażby nawet ich ajenci popełnili błąd, dostać 
się do Pekinu, dla podpisania tam zawartych tra­

ktatów. Takie jest postanowienie obydwóch rzą ­
dów, a cesarz Napoleon I I I ,  skoro się tylko że 
tym wypadku dowiedział, zaraz zdecydował, ŻO 
tylko mocą oręża można spłacić cios przez 
Chińczyków' zadany, i w tym celu polecił mini­
strom wojny, marynarki i spraw zagranicznych, 
ażeby po wzajemnem naradzeniu się, natychmiast 
ułożyli odpowiedni projekt i takowy cesarzowi 
do zatwierdzenia przedstawili.

Anglia upoważniła lorda Cowley do przyrze­
czenia w imieniu rządu, że dostarczy okrętów, 
jeśliby Franeya liczniejszy korpus wyprawić chcia­
ła, ale rząd francuz ki tej propozycyi nie przyj­
mie, owszem będzie korzystał ze sposobności 
ażeby doświadczyć swojej siły morskiej i swoich 
urządzi ń i ulepszeń w flocie zaprowadzonycb- 
Przynajmniej pięć lub sześć okrętów wojennych 
francuzkich do Chin popłynie. Liczbę wojska do 
jednej brygady redukują.

Wypadki marokańskie . w pismach są bardzo 
przesadzone, utarczki na pograniczu Algieru są 
małoznaczne, chociaż niektórzy liczbę wojsk 
w nich udział mających aż na 30,000 podawali, 
a dowództwo nad niemi samemu cesarzowi Mula 
Mohamedowi przypisywali, chociaż się on 10 
września na 200 kilometrów od granicy algier­
skiej znajdowała. Ruch w Niemczech ledwie się 
począł objawiać, rezultatów dotąd żadnych nie 
wydał. W ogóle jednak zdaje się, że się skoń­
czy na przejrzeniu faktów organicznych, a Au­
strya bezzasadnie w nim wielkie chce upatrywać 
rzeczy.

(Nord, Ind. Bel., St. Atiz.)

Zarysy z  czasów  Pogańskich Litwy.
(Dalszy ciąg.)

Pierwotny charakter litewskiego ludu, nie m u­
siał się wiele różnić od charakteru pobratym­
czych Prussaków, którzy zdaniem samychże 
Niemców, wrogów letońskiego plemienia, najła­
godniejszymi byli z ludzi, pełni miłości bliźnie­
go, ludzcy, uczynni, gościnni. Wnosimy zatem, 
że Litwini niebyli zrazu narodem wojennym, cze­
go nawet zdają się dowodzić z taką łatwością 
dokonane na Litwie Normandzkich drużyn (Woe- 
ringerów czyli Waragów) i Ruskich książąt za­
bory. Lecz kiedy po tych pierwszych napadach, 
zjawili się rycerze niemieccy, którzy pod pozo­
rem nawracania, rzucili się na Litwę jak  na łup 
gotowy; kiedy przed corocznie ponawianemi n a­
jazdy chciwych mnichów i z różnych stron 
Chrześcijaństwa w poinoc wezwanych Krzyżo- 
wników, już nawet w najskrytszych zakątach i 
ostępach puszcz, pogaństwo bezpiecznego schro­
nienia znaleźć niemogło: Litwin raz ośmielony,
gdy wystąpił ze swych lasów, już odtąd równie 
barbarzyńskim sposobem używać zaczął prawa 
odwetu i w równie niszczących napadach za­
prawił się do podobnego jak jego wrogi rzemio­
sła. Skoro zaś niebawem i z innych stron, od 
Polski, Tatarów, zatrwożona Litwa, postrzegła 
się opasaną dokoła od srogiej nieprzyjaźni naro­
dów, w takim stanie rzeczy, wojenny tryb życia 
stał się dla niej niezbędną koniecznością; a śród 
tych nieprzerwanych bojów o wiarę, niepodle­
głość, życie i mienie, wykształciły z czasem do 
tyła nawet bohaterskie postacie, że te poświęce­
niem swojem, a nieraz i ludzkością, Chrześci­
jańskie zawstydzały rycerstwo, jak  tego między 
innemi dowiódł Marger w obronie Pillen (r. 1365) 
a Kejstut przy zdobyciu Johannisburga (r. 1365) 
i pojmaniu w niewolę komtura Surbacha. Litwini 
przeto, odpierając napaść napaścią, a za rzeź 
rzezią płacąc, niewięcej zapewnie okazali srogości, 
jak rycerze Krzyżaccy i Niemcy, którzy niemiło­
siernie wytępiali krocie Litwinów, bez różnicy 
czy to był rolnik, czy mąż orężny, a wytępiali 
jedynie dla tego, że to nie byli Niemcy, że zbroj­
nym missyom stawiano opór, żc swego mienia i 
i swobód w ręce wiarołomnych mnichów złożyć 
nicchciano. Przeczytajmy np. ówczesnego Wie­
deńskiego poetę Suchenwita, który towarzysząc 
księciu Albrechtowi, odprawił (r. 1377) rycerską 
do ziemi pogańskiej pielgrzymkę, a przekonamy 
się z jaką hMzkością, z jakiem urąganiem opisuje 
Niemiec, napad na orszak drużków i dróżek we- 
selriych, z którego 60 osób mordują Krzyżacy,, 
a resztę w niewolę i przywiązanych do żerdzi 
jak psów na sworze pędzą przed sobą. Obie 
więc strony nie znały w boju litości, bo taki był 
charakter wszystkich wojen ówczesnych, a szcze­
gólniej w tych stronach. Lecz jak  ów Krzyżo- 
wnik zapewne Innym był \v domu gdy z kru- 
eyaty powrócił; tak również innymby się okazał 
ów okrzyczany ze swej srogości Litwin, gdyby



w sp ó łc z e śn i k ron ik arze, co  nam  ty le  dat i fak tów  
za ch o w a li, o p isu ją c  w ojny, sro g ie  za m ieszk i, d o ­
m o w e k sią żą t boje, zd ra d y  i m ord y , ch c ie li i m o ­
g li byli za jrzeć , w w ew n ętrzn e  fam ilijne ż y c ie  
narod u  i je g o  m iejscow e o b y cza je , g d y b y  poznali 
j e g o  p rzesą d y , p od an ia  i p ieśn i starożytne: bo by  
s ię  p rzek on a li, ż e  kultura p ogań sk iej L itw y  na 
innym  n iż s ię  im  zd a w a ło  z o sta w a ła  stop n iu , że 
o w e p od an ia  i p ieśn i, n ie ty lk o  że  n ie od d ych ają  
sro g o śc ią  boju , ale ow szem  p e łn e  są  u cz u ć  sp o ­
k o jn y ch , rod zin n ych , a co n a d e w sz y 9 tko takiej 
sk rom n ości, jak iej po n arod zie  za  barbarzyńsk i 
m ian ym , n ig d y b y  s ię  n ie  m ożna b y ło  sp o d ziew a ć . 
M ię d z y  innem i jak  d a lece  c z y s to ść  ob y cza jó w  
w  p o ż y c iu  m a łżeń sk iem  b y ła  cen ion ą , ju ż  z tego  
w n ieść  m ożna, ż e  w  całej m ow ie litew sk iej n ie -  
z n a la z ł s ię  w ła śc iw y  w yraz na ozn a czen ie  w y ­
stęp k u  cu d zo łó z tw a . Z  teg o  w ięc  w sz y stk ie g o  
p o w z ią ść  m ożem y p rzek on an ie , do ja k ie g o  s to ­
pn ia  jcd n ostron n em  a tem  sam em  m ylnem  m og ło  
b y ć  zd an ie k ron ik arzy  o d aw n ych  L itw in a ch .

P rzy w ią za n iu  do  tego  w sz y stk ie g o  co  b y ło  ro -  
dzin n em , w in ien  b y ł L itw in  tę k orzyść , ż e  w ad y  
o b ce  n ietak  ła tw y  do n ieg o  p rzy stęp  zn a la z ły ,  
a sw ojsk ie c z y ste  ob y cza je , z w ła sz c z a  k o b ie t, ow a  
b ratersk a  w  p o ż y c iu  z sąsiadam i zg o d n o ść , ow a  
lito ść  dla b ied n ych  i n ie sz c z ę ś liw y c h , ja k o  też  
sz la ch etn e  u czu c ie  w ła sn ej g o d n o śc i, je ś li  go  
p rzem o c  je s z c z e  n ie  zg n ęb iła , d łu że j n aw et śród  
gm in u  za ch o w a ć  s ię  m o g ły .

O  ile sro g im i b y li d la  n iep rzy ja c ió ł, z w ła sz c z a  
g d y  za  p o n ie s io n e  k rzy w d y  u żyw a li praw a o d ­
w etu : bo  w ów czas n ic  d la  n ich  św ię te g o  n ieb y ło :  
o ty le  w  dom ow em  p o ży c iu  ok azyw a li s ię  ła g o ­
dnym i, lu d źm i pracow itym i, m iłu jącym i c z y s to ść  
ob ycza jów  i ro d zin n e  sto su n k i, o czem  stare  p o ­
dania i n arod ow e p ie śn i, ja k o  też  g łę b s z e  w p a ­
trzen ie  s ię  w  ich  ży c ie  p ryw atn e p rzek on ać  nas  
m o że . P r z y  tem  w szy stk iem  b y li j e s z c z e  w  w y ­
so k im  stop n iu  g o śc in n i, dla k rew n ych , p rzy ja ­
c ió ł, zn ajom ych . M ó w ią , że  p ierw szą  u p rzejm o­
śc ią  ok azyw an ą  g o śc io w i, m ia ło  b y ć  ob m y cie  n ó g  
je g o  p rzez  g o sp o d y n ię  d om u , co  p rzyp om in a  
obyczaj lu d ó w  w sch o d n ich . U r o c z y s tsz e  b ie s ia d y  
o zn a czo n o  o sob n em i nazw iskam i: p rzed ślu b n ą  
Jzleiztutves, z o k a zy i zab ic ia  w iep rza  Skorstuw is, 
sty p ę  Szerm enia  i t. d ., a k ażd a  z n ich  serd eczn ą  
o d z n a c z a ła  się g o śc in n o śc ią . G o sp o d a rz  n ic z e g o  
n ie  s z c z ę d z ił ,  z e  zb y tk iem  z a sta w ia ł n ap oje i j a ­
d ło : m aw ian o  b ow iem , że  sam a g r z e c z n o ść  n ie -  
okrasi straw y  c zy li garn k a . —  ,,M andaęjum m u ne 
u id er ia t p u d ti .”  C h o c ia ż  zatem  w  zw y cza jn em  ż y ­
c iu , p r z y  w rod zon ej L itw in o w i o szczęd n o śc i, 
u ro sło  p r z y s ło w ie : ż e  s ię  p o ży w a  pokarm  n ie  
d la  u tycia , a le  d la ży c ia . —  ,N e  tu k tin a j bet 
m istin a j; •  le c z  k ied y  ju ż  g o śc ia  za p ro s ił, ca ­
ła  sp iża rn ia  b y ła  na je g o  u s łu g i, sycon e  zaś 
m io d y  i A łu s, c zy li m ocn e p iw o  w  garn k ach  
w arzon e  (g d y ż  g o rza łk i je s z c z e  n iezn an o), d o ­
d a w a ły  och o ty  b ies iad n ej d ru ży n ie  (1 ) . P o ­
n iew a ż  w  napojach  n a jczęśc ie j p rzeb ieran o  m ia­
rę , a  w  tak im  stan ie  u m y słu , ła tw o  z w a d y  i

(1 ) N a  zm ian ę  o b y cza jó w  lu d u  p ro steg o , jeś li 
ty lk o  jeg o  ku ltura  s iln e g o  n ie  d ozn a  w strzą śn ie  - 
nia, w iek i n aw et n iew ie le  w p ływ ają: d la  te g o  też  
obraz b ies ia d y  w ieśn iaczej na Ż m u jd zi, g d z ie  s ta ­
ra  n arod ow ość  najd łużej ob ce  od p iera ła  w pływ 'y. 
sk reś lo n y  p rzez  k s . B a g iń sk ie g o  w C horografii 
Ż m u jd z i, m oże ch oć w  cz ę śc i d a ć  w yob rażen ie  o 
staroży tn ej teg o  lu d u  g o śc in n o śc i. »T raktam en ta  
Ż m u jd zk ie , (m ów i ten  au tor), są  n ieo szczęd n e , 
d ow oli k a żd eg o  utraktow nó m ają za  o so b liw sze  
sz c z ę śc ie . W  aktach w ese ln y ch , k rzyża  św ięcen ia , 
k rzc in n y ch  p orach , w  p rzy jęciu  p leb an a  o d b y w a ­
ją c e g o  k o len d ę , za p ra sza ją  są s ia d ó w  do sw ego  
d om u . U d e r z y w s z y  po  k ilk an aście  razy w k ie li­
szek , za staw ia ją  s tó ł jed n em  p ieczy s tem  i to  na  
zim no. B ę d z ie  tam  ku r k ilkoro  n ad zian ych , k ie ł­
b as, sch ab ów , k om pi, in d yk ów , k aczek , g ę s i ,  a 
czasem  i w o ło w a  p ieczeń , szu p ien ie , r o g is ła  i 
t. d. T em  m ięsiw em  s ię  ch ło d zą , a g o rza łk ą  
z n o w u  się  grzeją. T o  zeb raw szy  ze  s to łu , k ła d ą  
cu k ier  nab ity  z rod zen k am i na ta lerzach , ser , 
p ie r o g i, g o rza łk ę  i  p iwo staw iają . K to  ch ce  m o ­
ż e  p r z y  s to le  zab aw ić s ię  aż  do  u p a d łeg o . Z e  
sp ó źn io n ą  ju ż  w  noc porą dają w ieczerzę . Z a sta ­
w iają  ju ż  s tó ł g o tow an em i i gorącem i potraw am i, 
a g o rza łk a  m u si b y ć  i w ten cza s na sto le . P r o ­
sz ą  g o sp o d a rze  u s iln ie  o  lep szą  ochotę; a le  kto  
tam  m oże je ś ć , k ie d y  n iem a l w sz y sc y  m ało w i­
d zą , m ałą  ch ęć  m ają do  jed zen ia , o p iw szy  się  
p iw a  i g o r z a łk i?  L e d w o  co troch ę ły ż k a ­
m i w m isach  p o g m erzą . W n et sk łan ia ją  s ię  do 
w czesn ego  sp o czynku: jed en  na ła w ie  ju ż  chra-
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bójki w y d a r z y ć b y  s ię  m og ły : p ra w o  za tem  z w y ­
cza jo w e , ja k b y  za p o b ieg a ją c  z ły m  sk utk om  b ie ­
siad n ej o ch o ty , m ieć  ch cia ło : iż  o sob a  g o śc ia  i 
w sz y stk o  co do n ieg o  n a leża ło , b y ło  n ietyk a ln em  
i p od  o p iek ą  g o sp o d a rza . O n  zatem  p rzy jm o­
w a ł na s ieb ie  o b o w ią zek , u jąć s ię  za  każd ą k r z y ­
w d ę sw o jeg o  g o śc ia  i p o n ie s io n e  p rzez  n ie g o  
sz k o d y  w y n a g r o d z ić  so w ic ie , bez w z g lę d u  na  to 
czy  z je g o  lu b  cudzej p o c h o d z iły  w in y . Z w y ­
czaj ten  w p ierw otn ej s ile  p rze trw a ł do Z y g m u n ­
ta I; od tąd  zaś za m ien ił s ię  w praw o p isan e . 
L e c z  ja k k o lw iek  z o tw artą  sz c z e r o śc ią  p rzy jm o­
w ano g o ś c i ,  ci jed n ak  n ie p ow in n i b y li n a d u ży ­
w a ć  h o jn ośc i g o sp o d a rza , a natręctw o  ź le  b y ło  
uw ażane; tak  przynajm niej w n o sić  n a le ż y  z li te ­
w sk ieg o  p r z y s ło w ia , k tóre m ów i: p rzy ch o d ź  k ie ­
d y  c ię  czek a ją , o d ch o d ź  k ie d y  ci najbardziej są  
r a d z i. (D o k . n a st.)

U o z m a i t o ś c i .
—  W  M o n ito rze  francuzk im  czy ta m y  d o ść  o b ­

szern y  a r ty k u ł o sta tk u  o lb rzym im  G ea t-E a stern  
i o p rzy p a d k u , k tó ry  s ię  na n im  w y d a rzy ł i  o 
k tórym  ju ż  d o n ieś liśm y . U w a ża n o  że  d z ien n ik i an ­
g ie ls k ie , w sp o m n ia w szy  w  o g ó ln y ch  w yrazach  o 
p ęk n ięc iu  kom ina, n ie  w d ają  s ię  w  o b szern ie jsze  
d on ies ien ia  i s z c z e g ó ły . M iło ść  w ła sn a  A n g lik ó w  
c ierp i na  tem , ż e  ów  p o m y s ł z  k tó reg o  tak  s ię  
ch lu b ią , d o zn a ł szw an k u  n a  sam ym  w s tę p ie ,  co  
n ie  je s t  dob rą  w różb ą d a lszej je g o  ż e g lu g i . A u ­
tor  artyk u łu  w M on ito rze  fr a n c u z k im , op ow iad a  
s z c z e g ó ło w o  ten  w y p a d ek , m o żem y  g o  ty lk o  w sk ró ­
cen iu  sk r e ś lić  d la  czy te ln ik ó w  n aszych : g d y ż  ż e ­
by  w sz y s tk o  d o k ła d n ie  p rzed sta w ić , p o trzeb a  nale- 
ż y ć  zn ać  za b u d o w a n ie  i u rzą d zen ie  w ie lk ich  ok rę­
tów  p arow ych , o czem  w iad om ość  w  kraju  na­
szy m  ja k o  ląd ow ym  n ie  j e s t  u p o w szech n io n a .

S ta tek  G r e a t-E a ste r n  p o ru sza n y  j e s t  dw om a k o ­
ła m i i śrubą, k o ła  obraca  para z  cztereęh  k o tłów , 
od  k tórych  d ym  w y ch o d z i d w om a k om in am i. 
P o n iew a ż  k o tły  są  na sam ym  d o le , zro b io n o  nad  
n iem i d w a sa lon y  m ające sied m  m etrów  w y so k o ­
śc i (p r z e sz ło  1 0  ło k c i p o lsk ich ), Ż ad en  sta tek  n ie  
p osiad a  i p o sia d a ć  n ie  m o że  tak  w y so k ic h  sa lo ­
n ów . P r z e z  te  sa lo n y  p rzech o d zą  k om in y  od  k o tłó w  
p a ro w y ch , a  n ajbardziej p o su n ię ty  sa lon , p rzezn a ­
czo n y  d la  dam , o zd o b io n y  b y ł z n a jw ięk szym  w y ­
tw orem . Z w ierc ia d ła  i lek k ie  k o lu m n y sztu k ateryam i 
w y z ło cen ia m i, g o d n e  b y ły  n a jśw ie tn ie jszy ch  p a ła ­
ców . L e c z  nad  tym  ca ły m  p rzep y ch em , na sp o ­
d z ie  b y ły  k o tły  p arow e, a p r z y  śc ia n a ch  k o m in y  
do .w yp row ad zan ia  dym u.

Ż eb y  z a b e z p ie c z y ć  sa lo n y  od  gorąca , o to czo n o  
k om in y  ob w od em  m eta low ym  w k tó reg o  środ k u  sta ły  
jak i w  stu d n i. P r ó ż n e  m iejsce  m ięd zy  śc ia n ą  o b ­
w od u  a rurą k om in ow ą n a p e łn io n o  w od ą , która  
p rzejm ow ała  g o rą co  od  k om in ów  i n ie  d o p u szcza ła  
g o  do  sa lon u , W o d a  ta , ja k  s ię  zd aje  s łu ż y ć  m ia­
ła  zarazem  do p o d sy ca n ia  k o tłó w , a  w  m ia rę  u - 
bytku  i ro zg rzew a n ia  s ię , b y ła  za stęp o w a n a  w o­
dą zim ną. U rzą d zo n o  ta k że  c ien k ą  rurę do  w y ­
p u szcza n ia  p ary , ja k ab y  z ro zg rza n ej w o d y  w y d o ­
b yw ać s ię  m o g ła .

Z astan aw ia jąc  s ię  nad takiem  u rząd zen iem , p o ­
d z iw ia ć  m u sim y  za u fa n ie  m ech a n ik ó w  a u g ie l-  
sk ich  w  n ieza w o d n o ść  ich  p o m y s łó w  i razem  o -  
b ojętn ość  na  ż y c ie  i  b e z p ie c z e ń s tw o  o só b , k tóre  
tym  sta tk iem  p ły n ą ć  będ ą.

P ro sty m  starop o lsk im  rozu m em  są d zą c , uw a­
żam y, iż  n ad  k o tłam i p arow ca , n a leża ło b y  u m ie ­
szcza ć  sk ła d y , na  rozm aite  p rzed m io ty  i zap asy , 
n ie  za ś b u d ow ać nad n iem i sa lon y  d la  p o d ró ż­
n ych  najdrożej p ła cą cy ch , bo w  ra z ie  u szk o d zen ia  
albo p ęk n ięc ia  k o tłó w , ż y c ie  p o d ró żn y ch  m niej 
je s t  n arażon e . W ie lk ie  to j e s t  s z c z ę ś c ie  i cu d ow n a  
ła sk a  O p a trzn o śc i B o s k ie j ,  ż e  ten  p rzy p a d ek  z 
kom inam i zd a r z y ł s ię  w ten cza s , k ied y  j e s z c z e  n ie  
b y ło  w ie lu  p a ssa żeró w  na  statk u  i w g o d z in ie  k ie ­
dy  w sz y sc y  zn ajd ow ali s ię  na  p o k ła d z ie . P o d c z a s  
ż e g lu g i po ocean ie , sa lo n y  te  b y ły b y  n ap ełn ion e  
p raw ie  z a w sz e , a m ia n o w ic ie  w ieczorem , d la  s łu ­
ch an ia  k om pan ii m u zyk an tów , z g o d z o n e j  d la  za -

p ie , d ru g i śp i sparty  na  s to le ... A  p otem  ja k  za ­
syp ia ją , n ie  zb ierają  ze  s to łu , a le  c a łą  n o c  s tó ł  
otw arty; k tóry  s ię  w p rzó d y  w yśp i, w staje i z n o ­
w u j e  i p ije d ow o li. I  tak tą  g o śc in n o śc ią  k il­
ka dn i a cza sem  c a ły  ty d z ień  traktują s ię . P o d ­
dani Ż m u jd zcy  m ają w  tem  g u st , ab y  sw oje  s to ­
ły  p rzen ieść  n ad  sz lach eck ie; ja k o ż  w ięcej d la  
g o śc ia  ch ło p ek  da  w  p ią tek , ja k  sz la c h c ic  na  B o ­
że n a ro d zen ie . I  d la  teg o  sz la ch ta  żm u jdzka  
u m niejsza  so b ie  sza cu n k u , że  n ie  j e s t  m ożn a  i 
tak  traktująca.* [A thenaeum , r . 1 845 , zeszy t  I V ) .
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b aw y  g o śc i. G d y b y  w ó w cza s  w yb u ch  ten  n a stą p ił, 
z r z ą d z iłb y  śm ierć k ilk u se t o só b . C o b y ło  p ow od em  
p ęk n ięc ia  tych  k om in ów , o tem  je s z c z e  w ied z ie ć  
n ie  m ożna; je d n i m ów ią  że  brak  w'ody w o w e m  o -  
k rążen iu  k om in ów , d ru d zy , ż e  w y ro b ił s ię  tam  
gaz  w od o ro d n y , z a p a lił s ię  i z r z ą d z ił ten  w y ­
buch . S i ła  je g o  b y ła  tak stra sz liw a  że kom in  
w y so k i n a  stóp  6 0  p rzy m o co w a n y  do k o tła , o d er ­
w a ła  od  n ieg o , w y rzu c iła  w  górę  i p o w a liła  g o  
na p ok ład  znajd u jący  s ię  o 38  stóp  w yżej nad  
p oziom  k o tłó w , że  śc ian y  żelaznej b lach y  b y ły  p o ­
k ręcon e  ja k  p ostron k i, p o d ło g a  i sufit sa lon ów  
w y lec ia ły  w  p ow ietrze , p o k ru szo n e  na d robne k a ­
w a łk i. T e n  sam  lo s  b y łb y  sp o tk a ł p od ró żn y ch  b a ­
w ią cy ch  s ię  w  sa lo n ie . S z c z ę ś liw y m  trafem , a ra­
czej d z ia ła n iem  m a ssy  p ary , która w y d o b y ła  s ię  
z k o tła , o g ień  n ie  r o z sz e r z y ł s ię  i n ie  o garn ą ł 
c a łe g o  statku . P r z e d s ię b ie r c y  tej ż e g lu g i u w aża ­
ją  to  zd a rzen ie  ja k k o lw iek  sm u tn e, za  bardzo  p o ­
ży teczn ą  p rzestro g ę , k tóra  ic h  n a p ro w a d z iła  na  
u ż y c ie  le p sz y c h  śro d k ó w  o str o ż n o śc i. U trzy m u ją  
p rzy  tem , ż e  je s t  d ow od em  m o cy  statku , g d y ż  
ża d en  in n y  n ie  b y łb y  w y trzy m a ł tak g w a łto w n e ­
g o  w strzą śn ien ia . Ś c ia n y  ok rętu  n ie  p o n io s ły  ż a ­
dn ego  u sz c z e r b k u , ani te ż  inne c z ę śc i m a szy n ery i.

C o do op oru  jaki ó w  o lb rzym i sta tek  m oże sta ­
w ić  b a łw an om  i w ich rom  na pełnem  m orzu , zd a ­
n ie  znaw -ców jest ja k  k o rz y stn ie jsz e . S z y b k o ść  je ­
go^ b ęd z ie  tak  zn aczn ą  że  na p rzeb y c iu  jed n eg o  s t o ­
p n ia  p o łu d n ik a  p o trzeb u je  ty lk o  p ó ł  czw artej g o ­
d z in y , to  je s t , ż e  g d y b y  p ły n ą ł z n a jw ięk szą  s z y b ­
k o śc ią  do  ja k ie j j e s t  z d o ln y  p o trzeb o w a łb y  50  dn i 
na o p ły n ien ie  w  o k o ło  z iem i, w  je j  n ajw ięk szym  
o b w o d z ie .

. G d  n ie ja k ieg o  cza su  B lo n d in  sk o czek  na  l i ­
n ie , od b y w a  n ieb ezp ieczn e  sw o je  p rzech a d zk i po  
n ad  w o d o sp a d em  N ia g a ry . P ie r w s z y  raz id ą c  po  
l in ie  g r a ł na g ita rze , d ru g i raz n ió s ł  w iadro  w o ­
d y , tr zec i raz sw o jeg o  to w a rzy sza  p r z e n ió s ł na  
g rzb iec ie , a z a w sz e  ty s ią c  w id z ó w  d o jeżd ża ło  k o ­
leją  ż e la z n ą  i sta tk am i parow em i, n ie ty le  ż e b y  p o ­
d z iw ia ć  śm ia ło ść  sk o czk a , ile  w  o czek iw a n iu , ż e  
n ie  jed en  to d ru g i raz p o ś liz n ie  m u s ię  n oga  
w  p rzep aść szu m iącą . G d y  s ię  w sza k że  p r z e k o ­
nano, ż e  to  n ie  tak  r y c h ło  n a stą p i, bardzo  m a ło  
p rzy b y ło  w id zó w  na  z a p o w ie d z ia n e  n ow e w id o ­
w isk o , p rzep ra w ę  p rzez  N ia g a r ę  na lin ie  z  p ie ­
cem  że la zn y m , w  k tórym  so b ie  w ęd ro w iec  ja d ło  
w d rod ze  g o tu je  i tak ow e sp o ż y w a . W id o w is k o  
stra c iło  p o c ią g  n o w o śc i, ch y b a  g d y b y  B lo n d in  
za p o w ie d z ia ł, że  p rzep ro w a d z i z e  so b ą  p o  lin ie  
w ie lb łą d a  lu b  s ło n ia . (C zas).
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